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Nr. 214. Kraków, Sobota 29. Kwietnia 1916. Rok XXIV
PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
r  tO h.. kw artalnie 
t' K 30 h. półrocznie 18 K 
66 h., rocznie 37 K 20 h. 
Za odnoszenie do domu 
uloplaca się 60 b. mieś.

Na prowincję z jednora- 
tową przesyłka pocztową 
miesięcznie 3 K 80 h., 
kwartalnie 11 K 40 h.,
półrocznie 22 E 80 h., 

rocznie 45 K 40 b.

W państwie niemieckiem 
kwartalnie 12 K.

BŁOS NARODU
Wychodzi dw a razy dziennie.

WYDANIE PORANNE.

Listy pieniężne, przekazy 
ua prenumeratę i insera- 
’y nadsyłać należy fran­
ku do Administr. ..Głosu 
Xarodu“. — Prenumeratę 
oprócz ageneyi upowa­
żnionych przyjmuje ka­
żdy urząd pocztowy w 
ibi ębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Re- 
Klamacye nieopieczętowa- 
ne nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisów re- 

dakeya nie zwTaca.

ADRES REDAKCY1. 
ulica św. Tomasza 1. 35. 
Telefon reóakcyi Nr 130.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 29. kwietnia. 

Urzędowo ogładzają dnia 28. kwietnia.:

W s c h o d n i  i p o łu d - w s c h o d n i  t e r e r .
Nie kryta żadnych szczególnych w> da. zen

W ło sk i te "en .
Czynność bojowa była mała. Położenie nie zmie­

nione.
Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Hdler mp.

Biuletyn niemiecki.
Ber Rn, dnia 29. kwietnia.

Wielka, kw atera wojenna ogłasza dnia 28. kwietnia:

Z achód **! t e r a n ,
W walkach, które odbyty się w okolicy aa wschód 

od Yermełles, wzięto do niewoli 46 Anglików, w tem 
jednego kapitana, zdobyto dwa karabiny maszynowe 
i jeden miotacz min.

W obszarze Mozy położenie nie dozna ki żadnej 
zmiany.

Wskutek planowego ostrzeliwania miejscowości po­
za oattzym frontem, mianowicie Lens i przedmieść, zwła­
szcza zaś wielu wsi ast południe od Somme i od miasta 
ROye. w ostatnim tygodniu zdarzyło się bardzo wiele 
strat w ludności cywilnej, zwłaszcza padały ofiarą ko­
biety i dziecL Nazwiska zabitych i rannych będą ogło­
szone, jak dotąd, w „Gazette des Ardennes".

Po walce powietrznej spadły dwa nieprzyjacielskie 
latawce, jeden na zachód od Mozy ponad Bethenlain- 
vifie, drugi kolo Very, trzeci spadł w obrębie naszego 
ognia obronnego pod Frapeiie na wschód od Die).

Niemiecka eskadra rzuciła wiele bumb na koszary 
i dworzec St. Menebouła.

S
Wschodni teren.

Położenie na froncie jest naogół niezmienione.
Jeden z  naszych okrętów powietrznych zaatakował 

budowie kolejowe i magazyny w Rzeczycy, nasze eska­
dry lotnicze atakowały kttka rosyjskich portów lotni­
czych.

B a łk a ń s k i  t e r e n .
Nic nowego.

Naczelne kierownictwo armii.

Z kolei pomieszczamy w sprawie ostatnie noty  
am erykańskiej uwagi znajdujące się w*

i „Kdłnische Vołkszeitung“.
Wymieniony dziennik w artykule pod tytułem 

j „8 z o r  s t  k  o ś ć W i l s o n  a “ oświadcza: Przy spo- 
j kojnem rozważeniu dochodzi się do przekonania że 
J  szorstkość noty am erykańskiej polega, m etyle w tem 
jak  i co ona powiada jak  w tem, co ona zamierza wypo­
wiedzieć i co zamilcza.

Nota niemiecka z dnia 10. kw ietnia b. r. prosiła 
rząd am erykański jasno i wyraźnie o podanie całego 

! m ateryału odnoszącego się do zatopienia „S u s s e x a “ 
a to, aby ten  m ateryał poddać zbadaniu. Nota niemie­
cka oświadczała też gotowość, aby  w yjaśnienie stanu 
istotnego przedłożjć mieszanej kom isji do zbadania.

I Okoliczność, iż na  to  wezwanie nie zwrócono uwa- 
| gi oznacza w tym  w ypadku zignorowanie takow ego, a 
w dyplomatycznych stosunkach jes t to  właśnie najbar- 

; dziej szorstką formą odmowy, jeżeli się dany wniosek 
| trak tu je  jako niebyły.
i Niemiecka odpowiedź zdoła jednak może jeszcze 

zrobić wyłom w tej niebotycznej tw ierdzy dowodzeń 
am erykańskich. Tym  dowodzeniom am erykańskim  w 
sprawie „Sussexa“ n i e  m o ż n a  c h y b a  p r z y z n a ć  
d o b r e j  w i a r y .

„Peeter Lloyd“.
Organ finansistów peszteńskich pisze:
B rak wszelkiej wiadomości o stanie przesilenia 

niem iecko-amerykańskiego m ożna różnie osądzać. J e ­
dni widżą w  tem  o h j a  w u  s p  o k  a  j a  j  ąc  y, inni wie­
rzą natom iast, że właśnie brak  wiadomości o próbach 
zbliżenia wskazuje, iż W i 1 s  o  n  tym  ,razem wypowie­
dział swoje o s t a t n i e  słowo. Z różnych doniesień 
wynika niedwuznacznie^ że większość kongresu jest 
po stronie W i l s o n a  i  że B r y a n o w i  dotąd nie po­
wiodło się pozyskać poważnej liczby członków kongre­
su i senatu d la  tej myśli, że p o k ó j  m u s i  b y ć  z a  
w s z e l k ą  c e n ę  u t r z y m a n y .  Lecz Bryan i inni 
politycy wierzą, iż mimo w szystko powiedzie się je­
szcze znaleźć drogę do porozumienia.

Odpowiedź ustalona.
Berlin. (B. kor.) „Berliner Tagblattu dowiaduje 

się, że odpowiedź niemiecka na notę amerykańską w 
zasadzie jest już ustalona.

Przypuścić należy, że będzie oma wręczona w Wa­
szyngtonie w pierwszej połowie przyszłego tygodnia.

W zatoce Ryskiej.
Bertic, dnia 29. kwietnia.

Biuro Wolffa donosi:

Dota 27. kwietnia trzy aeroplany niemieckie obr-zu- 
t f y  31 bombami rosyjski okręt liniowy „Slawa“ w za­
toce Ryskiej.

Stwierdzono w ąpoeób niewątpliwy, że kitka ugo- 
daeć byio trafnych i że wybuchł pożar. Mimo gwałto­
wnego oetrzeilwaiwa wszystkie samoloty powróciły be® 
aokody.

Przed odpowiedzią Niemiec.
Sekretarz marynarki w jjówoftj kwataae.

b a k a .  (B. kor.) sóakretana stanu  urzędu m arynarki 
Tom O a p e l l o  odjechał do wielkiej kw atery  wojennej 
Aa ab y  m  przedłożyć refejfirt.

2 Anglii.
Dalsze powołania.

Londyn. (B. kor.) Reuter. Żonaci od 28 do 35 la t 
zostali powołani na  dzień 29. m aja pod bron.

Sprawa ustaw wojskowych.
Londyn. (B. kor.) Reuter. W izbie niższej prezy­

dent zarządu lokalnego L o n g  wniósł u s t a w ę  o 
o b o w i ą z k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  która, jest
częścią polityki zapowiedzianej przez rząd 25. kwie­
tn ia b. r.

Ustawa spotkała, się ze wszech stron z krytyezne- 
mi uwagami, ponieważ niektóre postanowienia w ydają 
się niesprawiedliwemu i ponieważ upatryw ano w niej 
zamiar przeprowadzenia ogólnej polityki w duchu iia- 
ezkkaowanym przez A s q u i t h  a.

W  a 1 s h z party i pracy zwalczał ustawę. Powie­
dział jednak, że będzie głosował z a  p o w . s z e c h n y m  
o b o w i ą z k i e m  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  gdyby 
wniosek w tym  kierunku postawiono. A s q u  i t  h wo­
bec te j ogólnej k ry ty k i c o f n ą ł  b i l  i oświadczył, że 
vr przyszłym tygodniu zakom unikuje decyzyę rządu 
z powodu położenia stworzonego przez cofnięcie bilu.

Położenie w IrlandyŁ
Londyn. (B. kor.) Reuter. W  izbie niższej zakomu­

nikował A s q u i t h, że położenie w Irlandyi jesit je­
szcze zawsze poważne. Powstańcy m ają jeszcze w rę­
ku k ilka ważnych gmachów publicznych w Dublinie. 
W alki uliczne jeszcze trw ają. J a k  się zdaje, tetnieje 
rozgałęziony ruch pow stańczy zwłaszcza w zachodniej 
części kraju . Należy powziąć surowe środki ostrożno­
ści. W ojska wysiane do obszaru objętego przea §o- 
wstHUit? są dość liczne, żeby je  opanować. P  •  tt d  d

| c a ł ą  I r  1 a n  cl y ą  n a t y c h m i a s t  z a w i e s z o n o  
s t a n  o b l ę ż e n i a .

Generał sir John M a  x w e 11 otrzym a konieczne 
pełnomocnictwa do zgniecenia powstania. Rząd zbada 
przyczyny powstania i k to  jest za nie odpowiedzialnym.

Oświadczenie lorda Middletoua.
Londyn. iB. kor.) Izba wyższa. Lord M i d  d ł e t  o n 

krytykow ał oświadczenie .ządu, jakoby panował nad 
położeniem w Irlandyi. R z e c z  s i ę  m a  i n a c z e j .  
Rząd powiada, że położenie je s t w yborne i że v>róez 
Dublina nigdzie indziej niepokojów n ie było. Mówca 
pi ugnie jednak, by rząd zapewnił, iż m a dość wojska 
w innych okolicach Irlandyi, aby zapobiedz wybuchowi 
rozruchów. Rząd jak się zdaje z o s t a ł  z a s k o c z o ­
n y  wypadkami w Dublinie, choć g-o nieraz z m iarodaj­
nej strony ostrzegano. O d  d ł u g i e g o  c z a s u  
i s t n i a ł y  już w Dublinie k o r p u s y  c z ł o n k ó w  
organizacji „Sin-Fin" zupełnie uzbrojone i od szeregu 
miesięcy na modłę wojskową ć wr i ci z o n e. Korpusy 
te posiadają wielką ilość m ateryałów  wybuchowych i 
wiele pieniędzy. Z tygodnia na tydzień szereg dzien­
ników  ogłaszał plany o rgan izacji „Sin-Fin“ . R ząd nie 
czynił żadnych wysiłków, by ten  ruch stłumić. Rzad 
znał przewódców ruchu, ale ty lko w dwóch w ypadkach 
przeciw nim wystąpił. Mówca wyraził nadzieję, że se­
kretarz. państw a B i r  r  e 1 natychm iast powróci n a  swe 
stanowisko w Irlandyi, jeżeli dotąd: tego nie uczynił. 
ITzedewszystkieni chodzi o tx>, by nie dopuścić do roz­
szerzenia się pow stania poza Dublin. Położenie w Ir- 
landyi jest nader niebezpieczne, ponieważ nie można 
go szybko opanować: Bezczynność rządu w ostatnich 
tygodniach odjęła lojalnej ludności odwagę.

Lord L a n d s d o w n e  odpowiedział imieniem 
rządu, że nie może podać liczby powstańców w Du­
blinie.

Lord M i d d l e t o n  powtórzył potem  swe oświad­
czenie, że bardzo wpływowe osoby w najwyraźniejszy 
sposób ostrzegały rząd.

Lord P  e e 1 potwierdził to. Lord S a  1 i s b u  r y 
oświadczył, że parlam ent będzie musiał zażądać w yja­
śnień, dlaczego rząd mimo ostrzeżeń nic nie uczynił. 
W ciągu dyskusji, podnoszono, że większa część wia­
domości z Irlandyi tylko drogą listow ą dochodzi do 
Anglii, ponieważ p o w s t a S c y  p r z e c i ę l i  k a b e l .

Sprawa Casement a.
Londyn. (B. kor.) Na onegdajszem posiedzeniu Izby 

niższej po doniesieniu sekretasza państw a B i r r 1 a  o re ­
w olucji w  Irlamdyi, zapjdał B i U  i n g, czy prezydent 
ministrów może dać parlam entowi i narodowi zapewnie­
nie, że C a s e m e n t  będzie natychm iast rozstrzelany.

A s q u i t  h odpowiedział, że takiego pytania nie 
należy w  tej chwili stawiać.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej B i r  r 1 
oświadczył, że nie wie, czy połączenie pocztowe z Irlau- 
dyą funkeyonuje i czy regularne pociągi pocztowe od ­
jeżdżają  Dwie linie parowców są przerwane. Birrel przy­
znał, że wiadomości z Irlandyi podlegają cenzurze, gdyż 
rządowi wiele na tem  zależy, by nie przedostawały się 
do krajów  neutralnych, zwłaszcza do Ameryki, gdzie 
mogłyby wywrzeć złe wrażenie.

Glosy dzienników.
LOndyn. (B. kor.) „Daily Tełegraph“ donosi: W ia­

domość o  powstaniu w Dublinie przywieźli podróżni 
i natychm iast rozeszła się ona po mieście. „Daily C hrt- 
nicle* pisze: Doniesienie sekretarza państw a B i r r e -  
l a  złożone parlam entowi było zupełną niespodzianką, 

Daily Mail“ zauważa: Ten kolosalny błąd rządu każe 
zapomnieć o wszystkich innych błędach popełnionych 
podczas wojny. J a k  długo naród da się jeszcze pro­
wadzić przewódcom, którzy nie prowadzą, nie chcą 
działać i cierpią n a  chroniczny brak decyzyi? „D ailr 
Newe" powiada: N aturalnie trzeba będzie zapjdać czy 
ruch, k tó ry  doprowadzi! do .powstania by ł w ostatnim  
roku z należytą energią traktow any. „M anchester 
Guardian" nazyw a wybuch pow stania w Dublinie bar­
dzo n i e m i ł e m  z a j ś c i e m .  Dziennik w ytyka, że 
rząd irlandzki w wielu w ypadkach działał wbrew ra­
dom party i nacyonalistycznej, w skutek czego podko­
pał powagę ecronnictwa, n a  k tórem  rząd  się opierał. 
Kiedy B i r r e l  w izbie niższej doniósł o powstaniu, 
obecnym byl tylko Redmond. Zauważono, że postowi* 
irlandzcy zaebowaH się milcząco.



Str. 2

Don Miguel de Cervantes 
Saavedra.

\ Z (ącyi tfeeclisctuej rocznicy śmierci au-
\ tora „Don Kichota1 zamieścił w „Furyerze

Lwowskim11 prof. EJward P o r ę b o *v i c z 
doskonalą charakterystyki; poety hiszpań­
skiego i jegijj sławnego dzieła.

Dnia 2;'. kw ietnia mija 300 kit od zgonu najmil­
szego z hum orystów (ur. w  Alcala 1547, urn* w Madrycie 
lt*16 ; 1, Sam sm utne miał życie; w szystką radość, jaką 
rru  wróżka przeznaczyła u kolebki, oddal z góry bli­
źnim. Pozostały mu: twardy eldeb żołnierski, boRsne 
rany bitew, talactw o. wieczna wysługa. Pod Lepanto 
(1571 i.) od kuli arm atniej stracił lewą rękę Saku wię­
kszej chwale ręki praw ej1’: 5 lat przebyłwniewoli maury- 
tańskiej w Algierze; w kraju  czekały go: włóczęga, wię­
zienie z powodu krzywdzących denuacyacyj, niepewny 
zarobek piórem. Pisał wiele: tiagedya  ,.Ntuna-ncia‘\  sze­
reg  -obrazów bohaterskiej obrony i upadku te j ostoi wol­
ności hiszpańskiej w wojnie z Rzymianami zawiera wie­
le scen patetycznych i to piękne słowo .-cypiona, że 
„jedyny z obrońców, gdyby został żywy, dostarczyłby 
wodzowi do utrzym ania prawa tryum fu w Rzyniie“ . — 
i jest taki: mały chtopczyiu broniący się z wieży;’ k tó ­
ry  jednak  po wzięciu m iasta rzuca się w przepaść, aby 
nie uciesźyć zwycięscy. Komedye. kilka czaler.ie we 
sołycli intermedyów, romans pasterski ,,O alajca“ na 
wzór słynnej „Diany*4 M ontcmayora. której we F rancyi 
odpowiada ,.Astre.i“ HonoryiioZj dTJrft a u nas „N ado­
bna Pasqualjna“ Sam. ze Skrzypny Twardowskiego, 
..Nuciła? ejcrnplares44 z doskonałe kreślonymi typami, 
w czem ta len t Hiszpanów tak  celuje. W reszcie ów „Don 
Quijote“ (ez. I i605. cz. II IG lfB  rycerz „sm utnej poste - 
ci11 zapoznany i źle nagradzany „mściciel krzyw d, n a ­
prawę* przewrotności, osłona dziewic, postrach oiorzy- 
mów, zwycięzca w bojach' , najoryginalniejsza może ze 
wszystkich krcacyj literackich, tw ór co jakby wyszedł 
z reki arabskiego czarodzieja, bo tern wyżej rośnie, ifłf 
się mu dłużej i baczniej przyglądam y. Mniejby zadzi­
w iał, gdyby gc wymyślił tw órca angielski; jest bowiem, 
jakby .,bum om 11 północny w danej koncepcyi: wewnę- 
uzilm powaga i dostojeństw o w łupinie najbardziej 
śmiesznej. Żywa anty teza: dusza bohatera w wizyoite- 
ize i m am aku; zuchwałość w wiotkiem ciele: nam iętność 
bezzm ysłowa, nieproporciyonuluość zamiarów i działań; 
anachronizm samego jawienia się na widowni świata. 
Niedość autorow i jednej an ty tezy : jest druga w osobie 
óancłia Fanzy *) zaczynająca się od zewnętrznego wy­
glądu i nazwiska (Pauza znaczy Brzuszek). Więc egoizm 
naprzeciw' angielskiego altruizmu, praktyeznośe i trze­
źwość naprzeciw marzy cielstwa, gruba cielesność na­
przeciw uduchowieniu, Jak ie  świetne podpatrzenie,, czy 
intuicyjne odgadnienie następstw  takiego stosunku, 
gdzie siła wyobraźni i uczucia, wyższa estetycznie i ety­
cznie ujarzmia l.iateryałizm, każe m u służyć i wierzyć 
w wyższe człowieczeństwo! Saneho do czasu swoim 
zdrowym, tryw ialnym  rozumem wyśmiewa, powściąga 
owo szaleństw o;- powoli sam wkracza w zaczarowane 
koła ideału i wizyi; w zakończeniu role prawic że się 
zamieniają: Don Kichot odzyskuje rozum i wyrzeka się 
powołania „del (abaliero andan te11. Saneho. jeśli go nie 
traci, to z żalem żegna piękny św iat marzenia, życie bez 
poziomych trosk, pełne niespodzianek i ciągłej odm ian*. 
Oheiwośe nowych wrażeń — to jest. jak  dla Araba, 
prawie po dzień dzisiejszy treść dziejów i by tu  Hiszpa­
na zamiłowanego równo w przygodach, jak  Uontempla-

"-IU f h  w y m a w i a  s ię  oz. z a ś  ź d ź w ię k ie m  sz e p l i -m a c y n i .

Wobec świeżego zamianowania goi. ivu- 
rupalkhia wodzem armii rosyjskiej na bon 
cip zachodnim, nabiera aktualności następu 
ujc-e wspomnionie. kinie. w święcie11 kreśli 
Bulesłac Lutomski:

Było to w pierwszych dniach marca 1904 r. Wojna 
Japonii z Rosyą trw ała od 7-go lutego, oficerowie i ezy- 
nownicy rosyjscy lekceważyli sobie wroga z wysp Ocea­
nu Spokojnego, szyd/ili z „j„poszkó\v‘:, nazywali ich 
„narodem małp-1, zapowiadali, że podyklują w Tokio 
warunki pokoju.

..Japonii wowsie nic budiet — Japonii nie bę­
dzie wcale.

Tylko nieliczne glosy trzeźwe i wykształcono zda 
wały śotSie sprawo z tego. że Aleksiejew i Be/obrazow 
w tracili pausiwo w długą, krwawą i niebezpieczna awan 
I nrę.

Jnc'\ głupi ci Japończycy, zaczynając wojnę 
z nami. My ich zarzucimy Czapkami!

Dyplomata rosyjski ks. UrusOw. przez czas jakiś 
poseł przy dworze wiedeńskim, opowiada w swoich pa­
miętnikach. jak  przerażony nagłym wybuchem tej woj­
ny, przybył do Petersburga i z obawami suojcm i pospie­
szni do’ Piehwego. ówczesnego m inistra spraw wewnętrz­
nych.

- -  Rzecz d z ian a , że pan nie' umie zrobić najprost­
szego rachunku ary tmetycznego? — zawołał Plehwo do 
tra so w a . — Alt mamy stopięćdziośiąt milionów mie­
szkańców. Japonia ma ich pięćdziesiąt. Jak im  sposobi m 
pięćdziesiąt może zwyciężyć sto pięćdziesiąt? Niech się. 
pan  uspokli i niepokoju nie udziela innym. Rosya z lej 
wojny wyg Izie silniejszą, utoną w niej. jak w potoku, 
wszystkie nasze choroby wewnętrzne.

Nieuspekojony bynajmniej llrusow, idzie na au- 
dyencyir! do cesarza, któremu usiłuje przedstawić ftiWcz-
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eyi; dlatego dzieło C ercantesa stało się dlań jakby  
księgą narodową. A rozmaitość tam  jest niesłychana, ży­
wa w pamięci dzieci i staiych. W ymyślna miłość do 
fikcyjnej Dulcynci, przygoda z w iatrakam i, przygoda 
w gospodzie zakończona ^odrzucaniem Sancha na  pła­
chcia; a tak  na stado tónutów , zdobycie hełm u Manbria- 
na, którym  okazuje się miseczka balwierza: praywróce­
nie wolności galernikom; pokuta w skałach Sierra Mo­
rena na wzór Amadisa z rom ansu czułego kochanka 
Oriany: przygoda z miechami napełnionym i winem; n a ­
paść na procesyę. Potem w oz. II jeszcze ciekawszej 
i głębszej niż I  pojedynek z Rycerzem zwierciadlanym, 
którym  się wykrywa bakałarz Ourrosco: przygoda w 
grocie czarodzieja Montesinos. w całej bogatej treści 
zmyślona — przedziwnie obserwowany wypadek auto- 
suggestyi; przygoda z teatrem  nuuyonetek; pobyt w .pra­
wdziwym zamku; rządy i sądy gubem atorskie Sanclui, 
bęoąee pyszną satyną polityczno-obyczajową: upadek 
Don Kichota na turnieju w Barcelonie, życie pasterskie, 
powrót do domu. choroba, ozdrowienie, śmierć. A to  za­
ledwie mała część książki: dodajm y liczne nowele, 
wcielone w powieść otoczną; niezrównane gawędy ry­
cerza giermkiem, a giermka z cały m światem. Przypo­
mnijmy bodaj jeden z epizodów, bardzo głęboki w pomy­
śle. teąl k tó ry  stawia- szalona odwagę bohatera w świe­
tle wlaśeiwein jako wyToznm-owa<rc obowiązek: jest 
nim firzy goda z lwem (II. 47,). Na pustej, skw arnej, za­
pylonej drodze Don Kichot spotyka dozorcę; lwów przr- 
uożonych w klatce do królewskiego zwierzyńca. Lwy 
są ouTomne. groźne, pr/.y tein na ezt zol Przymusza do­
zorcę. aby przystanął i otworzył klatkę. Staje przed nią 
w pozycyi obronnej. nieustraszony, wspaniały. Ukazuje 
sic lew. „Naprzód obrócił się w klatce, wysunął lane. 
przeciągnął się. potem rozwarł paszczę, ziewnął szero­
ko i językiem wysuniętym na długość dłoni omusnąl 
oczy i umył sobie gębę; co uczyniwszy ukazał głowę 
i spojrzał w koło oczyma jak  dwie głownie: w idok i po­
stura zdolne przerazić samo Zuchwalstwo. Don Kichot, 
jednak poglądał bacznie, czekając rychło wysunie się 
wszystek i rozpocznie waUSSf Ale szlachetny lew. raczej 
oswojony, niż wściekły, nie robiąc sobie nic z jego dzie­
ciństwa i w yzywającej miny', spojrzaw szy ,’jak się rzi - 
kio, w jedną i drugą stronę, odwrócił się i ukazał Don 
Kichotow i pośladki...11 Poezem następuje dyskurs o pra­
wdziwej odwadze. Słusznie on runiema, że heroizm je ­
go nie uszczuplił się mizeraym wynikiem przygody, że 
obowiązek został spełniony „Każdy bowiem rodzaj ry ­
cerstwa ma własną sferę działania, ale rycerz wędro­
wny ■*) zwiedza wszystkie kąty  świata, wstępuje w naj­
zawilsze labirynty, na. każdym  Kroku spornia nieinoźh- 
wośti. nie straszą go IwyJfani przerażają widma, ani 
płoszą smoki.... Będąc- więc rycerzem wędrownym nie 
mogę nie spełniać wszystkiego, co wchodzi w zakres 
mego powołania. Potkać się z lwami. — to była właśnie 
sprawa dla mnie. jako że wym agała nadludzkiego bo­
haterstw a. Wiem bowiem: co jest odwaga: jest to cnota 
stojąca między dwiem a ostatecznościam i: zuchwalstwem 
a tchórzostwem: ale łatwiej zuchwałemu zostać odwa­
żnym, niż podnieść się do odwagi tchórzowi11.

'Cciwantes je s t- jedynym  z niewielu co. przeszli po­
za granice półwyspu. Lope de Yega, Calderon są bar 
dziej związanymi z powszechną kulturą po-renesansową, 
Corvantes jest bardziej pierwot.nj?? niepodległy obcym 
wpływom, bardziej rodzimy. Język jego trudny  z po\vo- 
<lu niesłychanego bogactwa słownictwa, zwrotów i win-' 
żeń miejscowych-, przysłów (Saneho nie wymówi jed n e­
go zdania bez przysłow ia) fc^alA zyi. archaizmów', nie-

*) Z dnia Iż kwietnia 18!>t v. ■

pieczeńslwo grożące u opadłoś Ł u n  rosyjskim w Azyi, 
może w Ku ropie. Mikołaj II. słucha go zrazu ze zm ar­
szczoną brwią, potem przerywa:

—■ I pan jeszcze w mli Kassandry! Niech pan sobie 
wybije z głowy te niedorzeczne obawy. Ataki japońskie 
są dla nas ukąszeniom pchły. Ta wojna przyszła w samą 
porę. dna nas uratuje przed rewolucyą: naród zjednoczy 
się znów pod sztandarom potęgi państwowej. Japonia 
za swoje^zuchwalstwo zostanię surowo ukaraną.

W W arszawie pozostawał wtenczas na ważn.cm sta ­
nowisku dowódcy wojsk okręgu generał \leksander 
U u z y no w s k i. poczytywany w kołach wojskowych 
za pierwsza gwiazdę na widnokręgu*',strategicznym, au 
tor kilku znakomitych dzieł i rozpraw o wojnach, z któ- 
lycli najważniejsze zawierały polskie lem aty: „Wojna 
1 olski -rnsyjika 1331 r.,:- i ..Szarża jazdy pod Somo- 
Sierrą1-.

Puzvre\\sl,i. urodzony z ojca Polaka, miał istotne 
przyw iązanie do naszego kraju, pragnął szczerze poro- 
żumienia •• Rosy i z Polską. Nie ludzi! się jednak bynaj­
mniej Wieilzi.i!. że biurokracya rosyjska ealeiui siłami 
niweczyła zawsze i niweczyć będzie wszelkie- próby po­
jednawczo. ponieważ utrzym anie ..status quo“ leżało 
w jej interesie, ponieważ zdzierstw o. pa-sożytnictwo 
i i i.mino1.-! byiy giównemi elementami jej istnienia i pa­
nowania. I wtedy, przed dwunastu laty, wielkorządcą 
warszawskim by i generał Czert kow. ograniczony i za­
wzięty fanatyk, '/bogacony na- łupiestwie i konfiskacie 
m ajątków polskich, wielbiciel Kat-kowa i Murawie-wa, 
którzv całe pokolcniii przepoić zdołali nienawiścią do 
Polski.

P r/j chodził wielokrotnie do generała Tiizyrowskie- 
go. mieszkającego na Saskim Placu. Spostrzeżenia i opi­
nie jogo były zawsze trafne i cenne, tryskała z nich 
żywość wyobraźni m teligencya i szczerość. Był on obda­
rzony w ykw intną grzecznością i wdziękiem, rozmowy 
z nim zawierały świetne myśli, były przyjemne i poży­
teczne. Lubił mówić o powstaniu listopadowein, P r ą -
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zrozumiałych, póki się do gruntu  nie pozimio k ra ju  i lu­
dzi. mowy, literatury , kultury , nistoryi w szystkich dziel­
nie po których nieus-tatkiswaiiy rycerz odbytyw wędró 
tyld. Jednak  on właśnie ‘dobj-l obywatelstwo Wdaećh- 
św ia ta , Jest rm jtJioehąńszjj H i  pioarzy. Ldkiaa, 'Rabe - 
lais. Molier. Lęiir są groteskowi łub .pełni goryczy, A 
riost wesoły, ale płochy. Szękapir m a żart piekący, By 
ron żart s z y d ę H ę . mewet ^»*ez Izy  się uśmiecha Kart 
jego jest- dobry, słodki, k ą jj^ y ; — „m elanholik przy 
nim się rozweseli, śmic^zci Zaśmieje głoóniej, naiwny 
nie znudzi, myśliciel będzie podziwiał inwencyę, powa­
żny jej nie wzgardza, rozsądny pochwali41 Widok Don 
Kichota wywołuje zadumę i sm ętek, nie cierpienie, chy­
ba, że się zstąpi aż do ostatnich pokładów  koncepcyi, 
do tej myśli, że trzeba, być szaleńcem, aby wierzyć w 
ideał i walczyć zań. Takie, zresztą tłómaczenie b y n aj­
mniej nie leżało w zamiarze autora, który;, swym rom an­
sem napraw dę postanaw iał tylko „rozwalić ginach żle 
zbudowani ksiąg- rycerskich11. Don Kichot jednak, ja­
ko twór wyrosły z- intuicyi artystycznej, jako typ  ogól- 
no-ludzki. stał się symbolem i doznał losu wielkich a 
zawsze żywych symbolów, tj. wykroczył swem znacze­
niem poza cel pierwotny.

K iedy w ostatniej swej przygodzie ł , tm n ie ju  w 
Barcelonie bohater zostaje wysadzony z siodła p r/cz 
tryw ialnego „pozytyw istę11 Utkała) za C auasco  i musi 
przyrzec, że wróci do domu i ooroży zbroję, k toś powia­
da do ztvycięscy: „Niech ci Bóg przebaczy krzywru , 
jaką wyrządziłeś światu przyw racając do rozum u uaj- 
zabawniejszego z szaleńców14. YYr całej też książce nie­
ma smutniejszej chwili, jak ta. kiedy na łożu śmierci 
Don K ichot ocknąw szy się. w oła: „Powinszujcie mi pa­
nowie; nie jestem  już Don Quijote de la Mancba. ale 
Alonso Qiujano, d la zacnych obyczajów zwany Dobrym. 
Nienawidzę Amadisa z Galii, poznaję swoje głupstwo 
i niebezpieczeństwa, w jakie mię było w trąciło; przez 
miłosierdzie boskie zwalczyłem je  we własnej głowi© 
i potępiam 11. Ludzkość m usiałaby oslouić się czarnym 
welonem, gdyby uwierzyła, że Don Kichot naprawdę 
wrócił do rozumu i naprawdę umarł...

Z Kozienic.
Kozienice, 24. kwieuiia.

Kozienice, to mała mieścina, położona koło Rado­
mia, lia linii Skarżyska— Dęblin, przy kolei iwungrodz- 
kiej. Poza starymi zamkiem królewskim, prawdopodobnie 
z XVI. udeku, nie m ają Kozienice nic szczególnego. 
Specyalną ich cechą jest chyba to tylko, że błoto na 
drogach tutejszego powiatu większe, niż gdzieindziej — 
i że komunika^ya Kozienic ze św iatem  jest bardzo u tru­
dniona wobec faktu, iż linia boczna G arbatka— Kozie­
nice została zniszczoną, a odległość do najbliższego przy­
stanku  w Zagożdżu wynosi blizko 18 km. drogi i to 
piaszczystej.

Ludność powiatu kozieuickiugo odnosi się do Le­
gionów nader przychylnie. Z inieyatywy mieszkańców 
powstały wszędzie bezpłatne herbaciarnie legionistów, 
schroniska dla, przejezdnych, szwalnie itp. instytucye.

„Legion, to żołnierz, jak  się patrzy —  mówi chłop 
tu tejszy  wejdzie do izby. to pochwali Boga, co święto 
idzie w paradzie do kościoła, a krzywdy' najmniejszej 
to i . nikomu nie zrooi11. Więc przywiązali się chłopi do 
„legonów14 i I  zaufaniem  udają się do władz legiono­
wych w rożnych -sprawach. Przedwczoraj jakaś kob ieta

d z y ii s U i o g o u: a z y w a 1 n n j z n a k  o m i t s z y m 
p fi N a p o 1 e o n i e s t, r a t e g  i k i e m m i n i o n e g o  
s t u l e c i a ,  niew w zeipanym  w pomysłach i planach, 
ktorego geniusz rozbił się o opór i mierność naczelnego 
wodza. Skrzyneckiego. ,

Gdy wybuchła wojna z Japonią i mianowano nieba­
wem K u r o p a ł k i  u a wodzem armii mandżurskiej, 
udałem się do Puzyrewskiego celem usłyszenia jego opi­
nii o wojnie i armii .o planach, wodzach i generałach. 
Była to ostatnia moja z nim rozmowa. W yjechałem 
krotce na kilka miesięcy z kraju. Puzy rewski, powołany 
do Rady państwa, zaledwie zdołał zasiąść w najwyż- 
szom kolegium prawodawczi m imperyum. gdy śmierć, 
niespodziewanie go zabrała.

Ober-nie. gdy Kuropatkbi objął dor.odztwo armii 
rosyjskiej na 1 roncie północno zachodnim i stał się je ­
dnym ■/. aktorów  olbrzymiego dram atu wojny, warto 
przypomnieć opinię, jaką wygłosił o nim Puzyrewski na 
początku kampanii w Mendżuryi. Puzyrewsl j by) kolegą 
Kuropatkina z akademii wojskowej, odbywali obaj kam ­
panię turecką 1877— 78 r.. pierwszy w sztabie Hurki, 
drugi Kkobelewa. służyli razem czas jakiś w głównym 
sztabie i znali sic na wylot.

Upłynęło właśnie od naszej rozmowy la t dwanaście, 
zmieniły sic stanowi.-ka i stosunk.i nietylko ludzi, ale 
i narodów', rzeczy i rozmowy, podlegające dług© dyskre- 
cyi. obm nic mogą być ujawnione, o ile posiadają jakąś 
warlość Ii.-doryrzną lub polityczną.

Pyta mnie pan o K uropatkina? Właśnie odebra­
łem od niego te oto depeszę, w której żąda odeninie. 
abym mu wskazał dobrego kandydata na naczelnika 
sztabu polowego. J a k  pan widzi, nie brak tu ani serde­
czności. ani uznania.. Jed n ak  nie przyjmie on tego kan ­
dydata, którego ja  mu podam. Przeciwko nmie prowa­
dzą stale intrygę i w Petersburgu i w Warszawie. Cesara, 
przyrzekł mi oddawna dowództwo wojsk w jednym  
z okręgów pogranicznych, zatem w Kijowie, Warszawie 
lub Wilnie. I cesarz, k tóry  jest dobrym, ale słabym  czło-
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wiejska z pod Radomia przyszła z chorem dzieckiem 
o poradę lekarską do kierownika szpitala Legionów 
w .Kozienicach, d ra Rudzkiego, przyczem wyjaśniła, że 
wolała. pi zyjść z dzieckiem do Kozienic, niż do Radomia, 
bo swój zawsze lepiej doradzi

Tegoroc-zne święto Zm artw ychwstania było w Ko­
zienicach m anifestacyą patryotyczną. Kościół nie zdo­
łał pomieścić ludu i żołnierzy; całe podwórze kościelne 
zakwitło różnobarwnym tom em , a obok stanęły raźne, 
dziarskie, czwórkami uszeregowane plutony.

W K ozienieach znajduje się- s ta ry  zamek Królewski. 
Jak, dugo trw aty rządy moskiewskie, mieszkał w zamku 
urzętimk, podczas wojny zamieszkał w nim genem i' ro­
syjskiego sztabu.

L. Kron.

Pilna sprawa.
Otrzymujemy następujące pismo: Odbudowa kraju. 

Ileż z tem łączy się nieuchw ytnych rojeń, i marzycie l- 
tk ieh  wyczekiwa-ń i niestety tylko pustych słów i pro­
jektów . W ielu widzi juz w swej fan taz ji jakąś tajem ni­
czą puszkę Pandory, z której jak  z rogu obfitości sypie 
się na nasz. biedny kraj złoto rozrzucane_hojną dłonią 
dobroczynnego u ós twa. I tak. Kraj cały trw a i cze ka, za­
patrzony jak  fakir w  swoją wizyę złotą —  a  tym czasem  
obcy geszefciarze w kradają się powoli milczkiem i dzia­
łają: skupują, budują i m otają troskliwie i wytrwale 
sieci swych pajęcznych gruazd. Czyż nie dosyć już tej 
s i in e j  prostracyi i wyczekiwania bez końca.

Oto od roku przypływa już do Gaiicyi fala przejez­
dnych, k tó rzy  ciągną za arm ią, tysiące, jeździły, odwie­
dzać groby w Gorlicach, pod Tarnowom — a .po wojnie 
wiele miejscowości wsławionych dziejami bitew i lyngi- 
łami bohaterów  stanie się celem io m aln y ch  wędrówek. 
Dotąd, tu rystyka ciągnęła tylko szlakiem T a tr i K arpat, 
dziś gdy wojna uczyniła Galicyę rozgłośną-, gdy nie je ­
dno serce szukać będzie wspomnienia na polach walk 
i kurhanach — słuszną, i należytą rzeczą, jest pomy­
śleć. z góry o rzeczach praktycznych o  pomieszczeniu 
tych turystów , czy to żądnych wrażeń i zaciekawio­
nych. czy też łaknących i spragnionych ukojeniu n.i 
cnifirtarzach poległych w ojow nikó*,

W ynurza się kw estya  hoteli, zajazdową domów go- 
ś n n y ch , których nasze miasta, prowincyonahie prawie 
wcale nie posiadają, a  k tórych powstanie i budowę dy ­
k tu je  budząca się realna potrzeba. Czy kleić nazad te 
często rozwalone i  zniszczone w strętne dom ostwa przy­
bierające u Gaiicyi szumnie nazwy hoten — czy też 
•Siawiać przyzwoite odpowiadające wygodzie i hygienie 
zaj izdy. I kto  ma je staw iać? czy znowu jakiś przedsię­
biorczy przybłęda. — lub obcy geszefciarz. -  Czy nip 
iia iezałoby  już dzisiaj pomyśleć o akcyi gmin, związków 
hotclarzy, spółek lub jednostek  miejscowych —  któ- 
rynrby krajow y kapitał mógł przyjść z pomocą, jest mż 
d z i s i a j  piekącą. Chyba na to aby tę sprawę ujęło znowu 
w ręce jakieś konsorc-yum wiedeńskie czy budape­
szteńskie.

W szakże już dzisiaj nie tylko Namiestnictwo i Wy­
dział Krajowy ale niewątpliwie i u  ladze wojskowe, 
•jak np. Komenda Tw ierdzy — tak życzliwie są uspo­
sobione dla potrzeb miasta i sąsiedniej kraju połaci, tak 
wreszcie i Komendy armii: tak  dzielnie poczynające 
sobie we wschodniej Gaiicyi pospieszną, niewątpliwie 
z poparciem, boć tu idzie o to. aby już teraz rodziny 
poległych wojowników mogły przybywać na miejsce

wiekiem, byłby dotrzyma! słowa, gdyby nie intrygi mi­
nistra wojn4 yK uropatkina), sztabu głównego i Ozertko- 
wa. Chcą mnie zdławić, nie dopuścić do czynu, do tw ór­
czości, chcą. ażebym resztę służby strawi! w sztabach, 
w nawpół kancelaryjnej atmosferze. I w tej wojińf nie da 
dzą mi idowództwa. Na cz.de zaś moich nieprzyjaciół 
stoi K uropatkin. kopiący od długich lat dołki pojem ną. 
f  ten telegram  chce uśpić moją czujność pozorami przy­
jaźni.

Przy tych -Iowach generał do żywego poruszony 
zmiął depeszę i rzucił ją na stół.

— Góż mani powiedzieć o talentach strategicznych
K uropatkin-i.- ciągnął dalej. — STie posiada on żadnej
iskrv twotezej. żadnego natchnienia, limie się tylko 
obracac w sferze strategii szkolnej, wśród rutyny. Niech 
pan M5bic v yobrazi autora dramatycznego, k tóry  zasią­
dzie do pisania sztuki (Puzyrewsid luhd bardzo teati 
i znal literaturę sceniczną) z podręcznikami estetyki
i teoryą dram atu. Jak aż  to będzie sztuka bez udziału 
in tu ic ji i natchnieniu! Jakaż to będzie wojna— pytam — 
której Kuropatkin ma być duszą i silą twórczą!

T 7 ubolewaniem wzruszy! ramionami.
Pnzrrew ski inówil jeszcze dużo o Kuropatkinie, 

o jego obyczajach, chytrości, skłonności do afektacyi, 
którą przejął od Skobelewa. nie przejąwszy umysłu, ta ­
lentu i tem peram entu. Przewidywał, że wojna z Japonią 
będzie długą i krwawą i stara rutyna rosyjska może nie 
podołać dzielności i technice Japończyków, jakie w yka­
zali w walkach z m in am i 18t)ó v. i podczas wyprawy 
celem stłumienia ruchu bokserów wspólnie z ekspcdycyą 
europejską 1990 r.

Przewidywania się ziśt iły.
K uropatkin. obdarzony wielkoruską przebiegłością, 

występuje jeszcze raz na widownię, na której nie ujawni 
ważkich pomysłów, usiłując je zastąpi* uporem i slynuą 

- swoją ..cii rpłiwością1-.
Bolesław Lu tomski.

i uczcić pamięć bohaterskich obrońców kraju.
Poruszam y myśl i sprawę, która jest może drobną 

cząstką ogólnej akcyi ale cząstką me do pogardzenia 
i nie do zaniechania. Niedługo może już ty ć  zapózno, 
Nich::e więc znowu ten dział odtwórczy gospodarstwa 
społecznego nie pozostanie odłogiem, lub miech go tjie 
zachwaszczą zgubne posożyty, napływowi Dyssnessi- 

ści, Którzy potem  śmiejąc się w  kułak, pow tarzać będą 
nasze nieśm iertelne: Mądry Polak po szkodzie.

Mir.

Wyjaśnienie stosunku.
li arti lilie „Kiuyera Lwowskiego” p i. 

„Wśród taktów i iiuencyj'1 znajdujemy na­
stępujące znamienne uwagi:

Regulatorem  dotychczasowego stosunku Polaków 
• -1° żydów była wiara w idee asym ihcyjną. Społeczeń­
stwo wierzyło, że ma- wśród siebie ludzi, którzy mimo 
różnic rasowych i religijnych potrafią się tak  przywią- 
zaś do kraju, k tó ry  i.r. na oścież otworzył gościnne wrota, 
dobro będzie im równie na sei. u leżało, jak  jego au to ­
chtonom. T ak też w wiciu wypadkach sic działo i dzie 
je. G nich społeczeństwo nie zapcąn.iiia i nic zapomni, i 
Nie może jednak równocześnie nie przyjąć do świado­
mości narodowej, stojącej na .straż’1, zachowania i u trzy­
mania bytu Polski w jej postaci *e idea. asymilaeyi, gdy 
chodzi o masy, a nie o w yjątki w ciągu toczącej sir 
wojnv zbankrutowała.

Chwiejną była idea ta  już i przed wojną. Miała za­
wsze w ięc 'j wyznawców wśtód Polaków, n u  żydów'. 
Pt* wybuchu zaś wojny poczęła, się unicestwiać w tem­
pie iście wojennym. Nie potrafi jej podtrzym ać ,dobrą 
zresztą wolą nacechowane, wystąpienia asyniilatorów 
warszawskich, pozostały one bez żadnego echa, tłumio­
ne hałaśliwą kam panią antypolską, uporczywie i syste­
matycznie prowadzoną przez ekspozytury żydowski*:; 
w prasie rosyjskiej. Asymila.torzy nie zdobyli się nawet, 
na silny* protest przeciw' oszczerstwom, rzucanym  na 
Polskę zos strony ich współwyznawców.

Właściwa: -we oblić/u jednak pokazali żydzi do­
piero po zajęciu Królestwa przez armie państw  central­
nych. W tedy podjęli i przeprowadzają akcyę w dwu 
kierunkach: .,aśw iadam iają“ —  jak  wiadomo —  Niem­
ców drogą pi asy  niemieckiej o swej liczebnej sile w Poi- 
s. e i o swej odrębności „ n a ro d o w e j 'k tó r a  odzna* za 
się jednak tą  dziwną właściwością, że wredtug opinii 
swych głosów prasy, jest przejściem do niemczyzny. 
S tąd  wniosek żydów" staje  się także wnioskiem Niem­
ców*, że „narodowość14 tę trzeba kultywow ać i w yodrę­
bnić samoistną organizacyą w fonio społeczeństwa- pol­
skiego. 'stąd orgam zaeya ,szkolni .tw a  w' okupacyi nie­
mieckiej zierŃ polskich, stad uznanie żargonu za sa­
moistny jczyk i przemawianie nim przez władze do lu­
dności 7} ikw skiej.

Drugim kierunkiem  ich akcyi — to szybkie „u- 
swiadami.u.ić się“ i organizowanie na terenie okupowa­
ny#? przez Austryę i Niemcy obszarów w odrębny .,na­
ród1: żydowski z żargonow*ą pnisą na czele. Każdy nie­
mal dzień przynosi tu nowe fakty.

Krakowianie w niewoli.
Magistrat krakowski otrzymał wiadomość o miejsi-u 

pobytu (internowania) stu kilkudziesięciu wojskowych au- 
stry.icko-węgierskich, znajdujących się w niewoli rosyjskiej, 
którzy przed wojną mieszkali w* Krakowie lub też tutaj są 
przynależni.

Nazwiska ich są następujące: Bachowski Stanisław,
P-adyna Karol. Badner Ignacy, Barber Ludwik. Bedunkie- 
wicz 'ladeusz, Benkowski Adam, bcnowski Tadeusz Wła­
dysław, Bewdokni Aleksander, Bielawski Józef, Bizali Ber­
nard, Bobek (Bobiak) Andrzej, Boder Maksymilian, Bolek 
Ludwik, Brandt Feliks, Breier Wilhelm. Bronicki Stefan, 
Briilil Wilhelm, Buceka Jan, Budka Walenty*. Ghawatek 
Franciszek, Chyła Stanisław. Cieślak Wojciech. Cyganek 
Kazimierz,'Czaniński Feliks. Czcśnikiewiez Tadeusz, Da­
szyński Jan, Dmetmk Jakób. Dybeu Feliks, Dyrek Józef, 
I rilz (Friczj Alfred. Furmanc7.uk Wacław, Gaj Witold, 
Goldstein Karol, Gąsior Stefan, Gorczoko Izydor, Grabów - 
ski Jan, Haj Włodzimierz, Ffampel Leopold, Hawel Wła­
dysław, Hertyk Zygmunt, Miński Aleksa, Holubowicz Eu­
stachy, Horak Mikołaj, Horowitz Gizel, Cyryl, Hryń Maryan, 
.Tamca Julian, Janek Jan. Jarosz Zygmunt, Jaskuski Piotr? 
Jaworski Ludwik, .luny Tadeusz, Jurkiewicz Jan, Felicyan, 
Kaczmarski Stanisław. Kapicla Stefan, Kisielenid Adam, 
K* col. Koczwara Jan. Kolczak Adam, Kołodziński Win­
centy, Kończyk Szymon, Kopośniak Jakób. Kornecki Sta­
nisław. Kórnicki, Kostelniak Franciszekj Kościółek Jan, 
Kozij Stanisław, Kozula Ignacy. Krajewski Władysław, 
Kruczkowski Józef, Kudecki Jan, Kuków Maryan. Kwinta 
Jan. Lanc Teodor. Katowicki Władysław. La.ut Witold. 
Les/.czański Stanisław, Linner (Lipper) Józef. 1 ip u t Bro­
nisław, Martinowie/. Władysław*. Maschni/.ky <Ma.ehiueki) 
Józef. Maślak Józef. Mazoj Franciszek Menkowski Ale­
ksander. Mentno (Metko) Henryk, Michalik Stach (Stani­
sław) Mierdiński (Lediński?) Stanisław. Miklas Jan, Mo- 
ziewski Andrzej, Kaden Czesław, Nender Stanisław, Niem­
czyk Wojciech, Niżyńsk* Roman, Nowak Franciszek, No­
wak Jan, Nowak Stanisław. Ogrodnik Piotr. Upiali k i 
Szpic (?), Panek Jan, Piem hala Jan, Pizłc Tadeusz, Po­
pławski Michał, Poprawa Józef, Przynecz Kasper, Rolkę 
Jan. Ronowiński Jan, Rusin Józef, Ruszkowski Adam, Sa- 
linger Szymon, Stefanyszyn Władysław. Senft Tadeusz, 
Siekański Franciszek, Siwek Eugeniusz. SH« trenko Wasyl, 
Ślizowski Jan, Sopka (Szopka) Antoni, Sporysz Jeray, 
Sroka Stanisław Stach Franciszek. Stochau Franciszek,

Ltiipnkki Julian, Szairański Józef, Szcuko Ludwik-, Szo- 
stoch Władysław, Szpoma Władysław Jan, Szumec Sta­
nisław, Szydłowski Władysław, Trinka Jaków, Urbański 
Adam, Wartak Stanisław, Weber Witold, Wina (Wizia) 
\daiii, Włodarski Jan, Włodarski Jan, Wojciczki (Wój­

cicki) Bolesław, Wojdeo Antoni, Woszowiec Błażej, Wo­
żniak Tomasz, Wróblewski Józef, Zajtcr Antoni, Zaszutko 
tlojzy, Zeszuszko Alojzy, Zidroń Edward (Zydroń).

Bliższych wiadomości o wymienionych jeńcach można 
zasięgnąć w Wydziale V. c. Magistratu, biuro nr. 9. między 
godziną 11—1 w południe.

Ponieważ niektóre z podanych nazwisk są całkiem wi­
docznie pizekręcone, osoby mające krewnych lub innych 
blizkich o podobnych nazv iskach i imionach, mogą stwier­
dzić identyczność tych osób z powyżej podanymi pi/.ez po­
równanie 1 bliższj ch dat, o których można się dowiedzieć 
we wspomuianem biurze Magistratu.

Wywiezieni z Gaiicyi przez Rosyan 
jeńcy cywilni.

„Nowa Rofoinu44 podaje śpis osób cywil­
nych, wywiezionych prze/ Rosyan Gali- 
cyi, wedle wykazu centr Biura wywiadow­
czego w Wiedniu

W Czembarze gubemii penzeńskiej przebywają-: T. Bul- 
wińskj z Przemyśla, Antoni bajer z Rypna, w /sogodaje 
wie gub. jenisejskiej Eugenia Bertisch ze Stanisławowa, w 
Pawłowska gub woroneskiej Biegeleisen z KomatUa, w Li- 
towiskach gub. Wit Chomicki z Załoziec, w Szynzylensku 
gub. charkowskiej Łukasz Czamotaj z Brodów, w Rostowie 
nad Donem Piotr Cylupa z Dynowa, w WierehnK-Ozierśku 
Jakób Deutsch z ?, w Winnicy gub. podolskiej Czesław Do­
browolski z Brzeżno, w Tagorze gub. tomekiej Wincenty 
Drozd z Borysławia, w* Pawłowsku gub. woroneskiej Eliasz 
Dam z Kuchajowa, u Woroneżu Faroer z Gorlic, w RaraDcli 
gub. tomskiej, Edward Gofryk z Przemyśla, w Kanawinie 
gub. niżno-nowogrodzkiej, Stanisław Groński z Jaworowa. 
w Nowo-ilińskojem gub. tomsidej T. Granowsm ze Zboiowa, 
w Kukach gub. Ufa Stefan Górslii, aktor rzekomo z Krako­
wa, w Jarzewie gub. jenisiejskiej Alf: Oraw czyński rzeko­
mo z Krakowa w Ilbuctacn gub. Ufa Alks. Humeniuk, uczeń 
gimn. ze Stanisławowa, w Werchnie-IIdinsku. kraj. zabaj- 
kalski dr Natan Haftem z Praemyśla, w Byrowskojem gub. 
jenisiejskiej Karot Haske z Łopianki, w Makuszyńskoje gt«b. 
jnisiejskiej Dawid Hmszowski z Dobrowłan, w Torru-ku ks. 
Damian Hura z Machnowa, w Rostowie nad Donem Izydor 
Jurkiewicz z Przemyśla, w Chodzendzie gut>. riyT Dama Dr 
Iwaszko, adwokat z Waszkowiec, w Irgwach kraj rurhan 
ski Michał Jankowsld z Otyniewic, w Kapuśeianach gub. 
podolskiej Michał Jesienieki ze Stanisławowa, w Oinsku gub. 
omskiej Maryan Iglicki z ?, w Orsku gub. ortnbuiskioj Je 
rzy Kniniziołek z Gordlschau, v> Rostowie nad Donem Jul. 
Kaczyńoki i Adam Krzemieniecki ze Lwowa i Józef Kabin 
/. ?, w Dmitrowsku gub. orelskiej.

KRONIKA.
Z m iasta -

Obrady pnsłow polskich w Kraków,e. Sekrctaryat Koła 
polskiego komunikuje: Dnia 28. kwietnia br. odbyło się 
w sali obrad Magistratu krakowskiego pod przewodnictwem 
prezesa Dra Bilińskiego posiedzenie delegatów wszystkich 
stronnictw polskich, w którem wzięli udział:

Marszałek kraju Niezabitowski, prezes N. K. N Jaw or­
ski, ze Stronnictwa autonomistów Michał Garapich, z Cen­
trum Aleksander Dąinbski, Książę Andrzej Lubomirski, 
z Kola krakowskiego baron Jan Konopka, hrabia Stanisław 
Tarnowski, hrabię Antoni Wodzicki, z Dcmokraeyi polskiej 
German, Leo, Loewenstein, z- polskiej party i socyaluo-de- 
mokratycznej Daszyński, Diamand, Marek, z polskiegi 
Stronnictwa postępowego Downarowiez. Laskowiucki. 

ze Stronnictwa ludowego Długosz, Kędzior, Średnia.w ski,
H itos, z grupy posła, Stapińskiego Kubik, Stapuiski, ze ttitm  
nictwa społeczno-narodoweg^ Brodacki, W ereszczyństi, 
ze Stronnictwa polskiej organizacyi narodowć} SokołńiwhL 

Ustalono liczbę członków Naczelnego KomitetucNarw* 
dowego na 60. . r  i  - ?

Przeprowadzono następnie dłuższą dyskusyę przygoti* 
w-awczą na sobotnie zgromadzenie r ' -

Równocześnie otrzymaliśmy ćo następuje: Wczaragi
odbj ło się posiedzenie klubt r ęn  t  ru m  w K rakow ie.^kt4~  
rem wybrano 6 delegatów wstąpić mających (Jo JT. JL M. 
Dokonano wyboru pierwszego i trzeciego wiceprezi sa t a  
bu. Książę Uzartorvski złożvł godnóW pteźeba i wystąpS 
z Klubu. r. '

Klub a u t o i i o m i s t ó w  liczy) praeó wojną 24 c.tao  
ków, z tych pięciu /marło, pozostałe 19. z jitórycływ ońm 
dach obecnych z zięh udział siedmiu.

Posłowie śejmewi i parlamentami stronnictw d e m o -  
k i af  y c z n o - nar  o d ow* e g ó  i ch r z eś  c i j &ńs ko-  

1 u d o w e g o  postanowili nie brać udziału w dzisiejsÓL 
zebraniu Kpła sejmowego i członków N;; L k  •..

{ ,:dueń „Czerwonego Krzy w  We czwartek w ario 
konferencyjnej magistratu odbyło się pud przewodnictwom 
prezesa pfoi. Dta Jerzego hr. Mycielskiego przy udziafc 
małżubki koincndańta twierdzy JE Amalii KukoWej, poeto- 
dcenie sekćyi widowisk i koncertów. Ustalono program 
doyisk i konc»<rtów: d 1 mają przedstawienie w teatnr 
miejskim opery „Opowieści Hoffmana", pize? Tow opero­
we. przy użyciu najlepszycn sił ^listów i chórów; 2. dm_ 
S maja przedstawierue w teatrze tiflejsldm „Watazawiank?1' 
i Mzęiki „Z dobrego serca“ Lucyana Rydla; 3. dnia 3 moj» 
przedstawienie t. teatrze ludowym BZtuLi „Tamten11; 4. daia 
1 maje w „Sokole“ koncert p. Onytwkiewiczowej; 5 .p n a
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cały tydzień przedstawienie w tutejszych kino-Łeatracli z 
przeznaczeniem 5 proc. od dochodu brutto na- rzecz „Czer­
wonego Krzyża11. Podczas przedstawień w teatrze miejskim 
i ludowym panie komitetowe będą sprzedawały kwiaty i 
programy. Bilety na przedstawienie operowe, które Towa­
rzystwo urządza zupełnie bezinteresownie, są już do nabycia 
w kasie teatralnej. Przedstawienie cieszyć się będzie nie­
zawodnie wielkiem powodzeniem.

Przed zamknięciem posiedzenia p. Zathayi imieniem 
Tow._operowego złożył na cele „Czerwonego Krzyża'1 pier­
wszą ofiarę w kwocie 1000 kor., wyjaśniając, że są to pie­
niądze, zebrane za programy przy wstępie do kościoła GO. 
Dominikanów, gdzie Tow. operowe wykonało w Wielki 
czwartek „Stąbat Mater11 Rossiniego.

Popołudniu o godz. 5 odbyła posiedzenie sekeya zbiór­
ki dzielnicowej pod przewódnietwem radcy szkol. Sołtysi­
ka przy udziale dyrektorów szkół średnich i wydziałowych. 
Ułożono program rozniesienia przez młodzież po wszyst­
kich domach wielkiego Krakowa odezw o datki i o przy­
stępowanie do „Czerwonego Krzyża’1 w charakterze człon­
ków. Rozdanie odezw nastąpi w dniu 1 maja.

Odznaczenie w Czerwonym Krzyżu. Arcyksiążą Fran­
ciszek Salwator jako zastępca cesarze nadai w uznaniu za­
sług położonych w wojnie srebrny medal honorowy Czerwo­
nego Krzyża z dekoracyą wojenną •/. uwolnieniem od taksy 
p. Wandzie Maząraki przełożonej pielęgniarek w e. k. szpi­
talu (ort. epidem. Nr. 2 w Łobzowie.

Z Uniwersytetu Jag. P. Władysław Wyszkowski, c. k. 
ausk. sądowy, rodem z Tamowa, otrzymał w uniw ersyle- 
eie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Występ dyr. Solskiego w „Carze Samozwańcu4* Nowa- 
czyńskiego. W sobotę wznawia teatr miejski „Caia Samo­
zwańca” Nowaczyńskiego, którego tytułową rolę kreuje 
dyr. Solski. Po świetnym majstrze Kuklińskim i tak różnym 
od niego Rembowskim przypomni nam obecny gość jedną 
z najwspanialszych swych kreacyj listopadowych, która 
dotychczas od premiery nie miała ejszcze następcy. Jako car 
Lje-Dymitryj jest dyr. Solski niezrównanym i jedynym 
u nas twórcą tej postaci na scenie, podziwianej we wszyst­
kich wielkich teatrach. Obok dyr. Solskiego grają pp. Mila 
Kamińska (earica Marina), Jednowski (wojewoda Mniszek), 
Biegański (starosta Mniszek), Zarzycka (Xenia Godunówna) 
Boócza (Książę Mścisławski), Weyhert (Książę Szujski) i i. 
„Car Samozwaniec1- powtórzony będzie w niedziele 30 bm. 
wtorek 2 maja i czwartek 4 maja.

Loterya artystyczna. Staraniem Ligi Kobiet X. K. N. 
w pierwszej połowie maja odbędzie się na wystawie w sa­
lach Towarzystwa Sztuk Pięknych loterya i licytacja obra­
zów pierwszo-rzędnych malarzy naszych. Między inneini 
znajdują się dzieła Fałata, Wyczółkowskiego, Malczewskie­
go, Skotnickiego, Jankowskiego, Axentowieza, Stachiewi- 
eza, Krzeszą i w. innych. Fanty napływają bezustannie tak, 
że liczyć można na zupełne powodzenie.

Rekwizycya ataregu żelaza. Odnośnie do poprzednich 
ogłoszeń w tej sprawie, magistrat podaje uo wiadomości, 
że Ministerstwo wojny utworzyło w Krakowie stacyę zbior­
czą dla wykupna starego żelaza i wszelkie dostawy starego 
żelaza, n;deży odtąd tutaj kierować. Wysyłkę z okolić po­
za Krakowem lezących należy oznaczać jako własność woj­
skową (Milit&rgut) i wysyłać otwartymi wozami kolejowy­
mi. Adres nadawczy opiewa: Wojskowa stacya dla wykupna 
starego żelaza w Krakowie — stacya Dąhie-Piaski (tor bo­
czny; Militkrische Alteiscnsamelstalle Krakau Staotion Dą- 
bic-Piaski i.Benzindepot An&ehlussgeleise).

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Piątek 28. kwietnia: teatr zamknięty.
Sobota 29. kwietnia: „Car Samozwaniec11, występ dyr. 

Solskiego.
REPERTUAR TEATRU LUDOWEGG.

Piątek 28. kwietnia: „Gejsza1-.
Sobota 29. kwietnia: „Sen nocy letniej11.

1 1  X. Dr. Praf. Stefan Pawlicki. |
W  dniu wczorajszym zmarł w  mieście naszem 

w 79. roku życia profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
X. Dr Stefan P a w l i c k i ,  wśród przedstawicieli n a ­
siej najwyższej nauki jeden z najświetniejszych, a 
p try  wuzwłkich innych pierwszorzędnych zaletach umy- 
«fa i serca pracownik aż niemal do ostatnich chwil ży­
cia swego niezmordowany. 

Jak sam powiada, w swoich wspomnieniach o Szko­
le Głównej w Warszawie „zajmowanie się filozofią u- 
ważal zawsze za cel życia swego'1. Aby zaś studyum to 
oprzeć na tern szerszej i trwalszej podstawie już jako 
uznany uczony i autor cennych prac wstąpił w Rzy­
mie w  1869. r. do Zgromadzenia XX. Zmartwychwstań­
ców i  gromadził tam jakoteż później po powrocie w 
kraju, ten wyjątkowo obfity i głęboki zasób najwyższej 
wiedzy i kultury umysłu i serca, który sprawiał, że 
n ń w n n  wśród rówieśnyoh jego wszyscy z uznaniem 
■jęoodziennem, a z  uczniów bez wyjątku każdy z cacią 
f  uwielbieniem przyjmował te skarby światła, poma­
wia i uczuć, jakie przed nimi roztaczał, czerpiąc z naj­
czystszej skarbnicy swej bogatej duszy. 

A przytem, co zmarłego tłómaoz* najwyższych 
i  -zagaiflnieri wiedzy tak wyjątkowo wyróżniało, la owa

przyslowiówa niemal pogoda, umysłu i powab formy. 
One sprawiały, że na w ykładach czyto z zakr esu sztuki 
czy filozofii społecznej o wczesnej godzinie poranka 
gromadzili się w wielkiej sali K opernika uczniowie 
wszystkich wydziałów bez różnicy, wszyscy w oczeki­
waniu, wszyscy zajęci i naprawdę przejęci.

Prócz pracy nauczycielskiej, k tórą rozpoczął w .186(5 
roku w Szkole Głównej w W arszawie, wypadki przer­
wały ją  w dwa la ta  później, czynnym był przez czas 
jak iś w papieskim kollegium polakiem w Rzymie do r. 
I8D1, a  potem — odtąd już aż do końca dni swoich 
w Krakowie — Zmarły uczony pozostawił w ielką spu­
ściznę naukową w formie dzieł wydanych, jak  „De 
Schopenhaueri doctrina et phUosophandi ra lione '1, 
..Szkoła Eleatów  , „Abelard i Heloiza-*'*, ..W yprawa fi­
lozofów1’, „M ateryaiizm wobec nauki” . „ Antropologia 
przedhistoryczna i chronologia Mojżesza’1, „Mózg- i du­
sza", „LassaJle i przyszłość socyalizmu", ..S tudya nad 
Darwinizmem”, .,0 granicach i podstawie filozofii11. 
„O początkach chrześcijaństw a11;, „H istorya filozofii 
greckiej’1, ..Logika i dyalek tyka11 i inne.

Odchodzi syt wieku, pracy i zasługi, jako  prawdzi­
wie wielki mistrz krakowskiej szkoły głównej.

Cześć Jego zasłużonej pamięci!

W Szwajcaryi.
W yjazd ks. B iilow a.

L uguao. (Tel. pryw.) Ks. Bi.ilow wraz z małżonką 
opuszcza Lucernę w dniu 1. maja i wraca przez Berlin 
do swego m ajątku.

Zabłąkane samoloty francuskie.
Berno. (B. kor.) Biuro prasowe armii szwajcarskiej 

donosi: Dziś o godz. 12. min. 35. do godz. 1. min. 5. 
dwa samoloty f r a n c u s k i e  przeleciały nad granicą, 
szwajcarską koło Birkweiden i do tarły  dwa kilom etry 
w głąb kraju.

Po dwóch minutach zawróciły. Widać było w yra­
źnie odznaki francuskie na samolotach. W ojska nasze 
je  ostrzeliwały.

Berno. (B. kor.) Agencya szwajcarska dowiaduje 
się z kom petentnego miejsca, że według różnych p re­
cedensów z lotnikam i obu stron wojujących dzisiejsza 
spraw a dwóch samolotów' francuskich n i e  b ę d z i e  
m i a ł a  n a s t ę p s t w  d y p l o m a t y c z n y c h ,  po­
nieważ obaj poznawszy pom yłkę zawrócili i nie unosili 
się nad obszarem szwajcarskim dłużej nad dwie minuty.

Ponowna nota Ameryki do Anglii.
Waszyngton. (B. kor.) Reuter. Sekretarz państw a 

L a  n s i n g  podał do wiadomości, że dnia 16. kwdelnia 
wystosowano nową notę do Anglii, w  k tórej zażądano 
wypuszczenia na wolność 38 A ustryaków , Niemców' 
i Turków, których uwięziono na parowcu „ C h i n  a 11.

We Włoszech.
Za wszelką cenę.

Medyolau. (B. kor.) „Corriere della Sera11 donosi 
z Rzymu: Miarodajne koła zachowują zupełną tajem ­
nicę co do kwestyi przewozu wojsk serbskich przez Gre- 
cye.

Pewnem jest tylko, że wojska serbskie m ają być za 
wszelką cenę do Salonik przewiezione.

Przeciw pokojowi
Lugano. (B. kor) Policya i cenzura — jak  donosi 

„A vanti“ — pracują w tym kierunku, by stłumić zamie­
rzone w dniu 1. maja przez klasę robotniczą manifesta- 
cye pokojowe.

Lngano. (B. kor.) Szwajcarski ksiądz N o s e d a  
odwiedził jeńców austio-węgierskich we Włoszech połu­
dniowych.

W sprawozdaniu umieszczonem w  dzienniku „Po- 
polo e L iberta11 powiada on między innemi, że stosunki 
zdrowotne są dobre z w yjątkiem  niewielu wypadków 
zwykłych chorób.

Jeńcy  otrzym ują dziennie po 760 gramów chleba, 
mięso tylko w pewnych dniach, m ają też kawę i tytoń. 
Rząd włoski w ydaje na  jeńców dziennie po 70 centesimi, 
w co wliczone jest 15 centesimi gotówką. Przywiezione 
przez ks. Nosedę w darze pieniądze z Austryi i z W ęgier 
przyjęto z radością.

Z Rosyi.
Biuletyn rosyjski.

Wiełdeń. (B. kor.) Biuletyn rosyjski z dnia 27. bm.: 
Nieprzyjaciel w dalszym ciągu ostrzeliwał przyczółek 
mostowy U e x k  u e 1L Sam oloty nieprzyjacielskie prze­
leciały wczoraj ponad okolicą D ż w i ń s k a -  Jeden  
z aparatów  miał wyraźnie nasze odznaki. Nasi lotnicy 
zaatakow ali kolei na tyłach linii nieprzyjacielskiej. Samo 
lot typu  „ M u r o m !  e e11 rzucił 13 bomb palnych, w ażą­
cych po 1 pudzie (16.38 kg.) i 7 bomb wybuchowych 
na dworzec D a u d z e w a s  na południowy wschód od 
F r i e d r i c h s t a d t .  Bomby w yw ołały pożar na dwor­
cu. W nocy n a  26. kw ietnia nieprzyjaciel po dwugodzin­
nym przygotowaniu arty leryi atakow ał w odcinku WI a- 
s y—K r a s z y n ,  nai północny wschód od B a r a n o ­

w i c z .  A tak odparto ogniem naszych pozyeyi, patroli 
i  wywiadowców. Rano stwierdziliśmy nowe gromadzenie 
się wojsk nieprzyjacielskich ku temu odcinkowi. Roz­
prószyliśmy je naszym ogniem. Artylerya nieprzyjaciel­
ska była specyalnio czynną w okolicy k  a » a ł u O g  i ń- 
s k i o g o i . J a s i o !  d y. Samoloty nieprzyjacielskie 
w wielu miejscach przeleciały ponad stanowiskami woj­
ska .generała E v e r  t a  i rzuciły bomby W okolicy kolo 
R ó w n e g o  i K o w l a  obsadziliśmy po walec wieś 
L h i ’ o m i a k  o w a. 5 km. na północny zachód od O 1 y- 
k  i. Nieprzyjaciel próbował odzyskać stracony teren, zo­
stał jednakże ogniem w yparty.

Z Turcyi.
Komisy a wydawnicza.

Konstantynopol. (B. kor.) Rod przewodnictwem 
ministra oświaty wybrano misyc uczonych, która mu 
się zająć zotorowem wydaniem dziel najwybitniejszych 
poetów i pisarzy tureckich, tudzież przekładami naj­
wybitniejszych utworów poetów zachodu.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. iB. kor.) Główna kw atera. Front 

k a u k a z  k i  dnia 25. b. m.: Atak podjęty przez je ­
dną brygadę na nasze stanowiska na prawem skrzydle 
w o b i  z a r z e w y b r z e ź  n y tn kolo miejscowości 
S n  r e m  i na południe od B i t  l i s  trwał przez 8 go­
dzin i rozbił się w odległości 300 metrów przed n.aszc- 
mi stanowiskami, wśród wielkich strat nieprzyjaciela, 
k tó ry  został odrzucony o 2 km. ku północy. "W cen- 

| (nim panuje spokój. Na lewym skrzydle ndeuiku D ż e- 
l w i c  l i k  w nocy z 25. na 26. bm. i i.i espodz ie wany 
napad odparto wśród s tra t nieprzyjaciela. Dnia 23. 
kw ietnia jeden z. naszych hydroplanów rzucił bomby 
na budowie i szopy lotnicze w porcie I tn b r o s. wy - 
wolał pożar w szopach i wrrócil c,-tlo.

W walce, k tó ra dnia 23. kwietnia, rozegrała się mię­
dzy nieprzyjacielem  a jednym z naszych mieszanych 
oddziałów w  okolicy K a t i a na wschód od kanału 
s u e z k i e g o  zostały cztery szwadrony kaw alerii 
nieprzyjacielskiej zupełnie zniszczone. Później zdobyliś­
my nieprzyjacielskie stanowiska i obóz przycze-m pa­
dło wielu nieprzyjaciół, mała liczba w nieładzie ucie­
kła k u  kanałowi. Wzięliśmy do niewoli 23 oficerów w 
tern pułkownika i m ajora oraz 257 nierannych a 24 
rannych żołnierzy. Nasze wojska tudzież mehariści i 
żołnierze z Medyuy bili się z godną podziwu waleczno­
ścią. Dnia 25. kw ietnia nieprzyjaciel chcąc się pomścić 
za poniesioną klęskę podjął rozwiad powietrzny eska­
drą z 9 lataw ców  złożoną i rzucił na  jeden szpital 70 
bomb. Jeden z naszych latawców bom bardował okręt 
wojenny, k tó ry  stał naprzeciw E l  A r i s h . Drugi bom­
bardował parowce stojące wr porcie P o r t  S a  i d  i 
wojs-kowe budowle tamże, tudzież wszystkie obozy 
nieprzyjacielskie między P o r t  S a i d  a E l  K a n t  ti­
r a  i wrócił nieuszkodzony.

Wiadomości telegraficzne
(„Głosu Narodu- ■/. dnia ‘28. kwietnia '1916.>

Rada ministrów.
Wiedeń. (B. kor.) Dziś popołudniu odbyła się pod 

przewodnictwem hr. S t u e r g k h a  dłuższa rada mi- 
nisteryalna, w której wzięli udział wszvscy ministrowie.

W iedeń. IB. kor.) Arcyksiążę K a r o l  S t e f  a n 
subskrybował znaczną sumę na czwartą pożyczkę wo­
jenną.

Konfertneya handlowa koalicji.
Paryż. (B. kor.) Agencya Havasa. P izy  wczoraj- 

szetn otwarciu drugiej międzynarodowej parlam entar­
nej konferencji handlowej przewodniczący konferen- 
cyi C h a u m e  t  o ś\m dcay t, że głów nom zadaniem 
obrad jes t złożyć, ś w i a d e c t w o  g o s p o d a r c z e j  
s o l i d a r n o ś c i  k o a lic ji przeciw Niemcom.

Paryż. (B. kor.) P o i n c a r e  przyjm ując w Pałacu 
Elizejskim członków międzjuiarodowej konferencyi 
handlowej wygłosił do nich mowę, w k tórej zaznaczył, 
że te dobrowolne • zebrania n i e  m a j ą  u r z ę d ó w  e- 
g o o h a r  a. k  t  e r u i są przeznaczone, żebj' badać 
kwest,ye prąwno-handlowe i szukać ich rozwiązania 
ale nie, żebj' je rozstrzygać.

Nie jest zamierzonem wkraczać w zakres nietzawi- 
sfości parlamentów ani odpowiedzialności rządów.

Zapomniany sojusznik Wilsona.
Frankfurt. (Tel. pryw.) „F rankfurter Zeitung11 do­

nosi: A I b e r t ,  książę. Monaco, przypomniał się św iatu, 
wysyłając telegram  do W i l s o n a ,  w którym  wyraża 
mu swoje uznanie za jego stanowisko wobec Niemiec.

Czas jazdy w nocy na 1. maja.
Wiedeń. (B. kor.) Podróżującej publiczności zwraca 

się uwagę, że zaprowadzenie czasu letniego w nocy  ?. At1, 
kwietnia na t .  niaja wymaga z m i a n  w p i a n a c h  
jazdy na tę noc.

Mianowicie niektóre pociągi odejdą 30. kwietnia, 
ze Ktacyi wyjścia w c z e ś n i e  i niż zwykle. aby 1. m aja 
jechać według rozkładu jazdy aż do s tae ri końcowej. 
Inne zaś, które JO. kwietnia w yjadą według- rozkładu 
jazdy, kursować będą 1. maja z p ó ź u i e j s z  y m i te r­
minami przyjazdu.

Zm iany co do term inu wyjazdu pociągów będą uwi­
docznione na wywieszkach przy kasach na dworcach. 
Dla uniknięcia, nieporozumień i celem pewnego stwier­
dzenia terminów jazdy  poleca się tym. którzy m ają za­
miar tej nocy udać się w podróż, by zawczasu poinfor­
mowali się na dworcach.
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